Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
A z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ | PRACUJ! 


IARUS POLSKI. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
16 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upowaźnienia nie wskazuje się. 


Nr. 138. 


—— - Redakcys, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Malthosorstrasse 17a n 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Na miesiąc grudzień 
zapisywać można 
„Wiarusa Polskiego 
który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolickąć i „Zwierciadłemć, kosztuje 


tylko 50 fenygów, 
a z odnoszeniem do domu 10 fen, więcej. 


Do zapisania użyć można załączonego 
w numerze dzisiejszym kwitu. 


Polacy na obcezyżnie. 


Hanower. Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa św. Kazimierza w Hanowerze 
od dnia 38 listopada do 15 listopada 1896. 
Towarzystwo liczy członków 80. W roku 
ubiegłym miało towarzystwo 24 zwyczajnych 
3 kwartalne i 1 roczne zgromadzenie. Towa- 
rzystwo przystępowało 2 razy wspólnie do 
Sakramentów św. Mszy św. zamówiło tow. 3, 
w dzień św. Kazimierza, Patrona tow. naszego, 
na uproszenie zdrowia ka. Siega i za zmarłych 
członków towarzystwa. Zabaw z teatrami 
urządzono 4i „gwiazdkąć wspólną i wieczorek 
Kościuszki. Deputacyi wysłało tow. 3 i 8 te- 
legramów. W książce oszczędności posiada 
towarzystwo 550 marek. W tym roku pozo- 
staje w naszej kasie czystego dochodu 48 mr. 
40 fen. W  zaprzeszią niedzielę odbyło się 
roczne walne zebranie w domu towarzyskim 
katolickim u pana Antoniego Chojnackiego, 
rodaka, przy kościele św. Klemensa. Na rok 
bieżący wstępują do zarządu następujący pp.: 
Jan Galus przewodniczący, Ludwik Konieczny 
zast., Michał Kaczorowski sekretarz, Jan Woj- 
ciechowski zast, Franciszek Piechowiak kasyer, 
Andrzej Kaczmarek zast., Jan Sledzik biblio- 
tekarz, Jan Pietrzak zast., Jan Batyl i Franci- 
szek Myszkowiak, ławnicy; Franciszek Besterda 
chorąży, Józef Pawelczyk podchorąży, Ludwik 


ikłoszewicz i Stanisław Grajek asystentami 


chorągwi, Józef Dałkowski i Marceli Klałrzyń- 
Ski, zastępcy. — Wszelkie listy dotyczące to- 
Warzystwa prosimy przesyłać na ręce przewo- 
dniczącego albo sekretarza. 
an Galus, Michał Kaczorowki, 
Przewodniczący. sekretarz. 


Uroczystość otwarcia seminaryum 
duchownego w Poznaniu. 


brali PTÓCZ licznego zastępu duchowieństwa 
ij R udział w uroczystości pp. Zychliński 
ae FE, marszałek S. Kurnatowski z Po- 
Ae hr. Engeström, radzca jeneralny Scza- 
dz; a Koła 5. Motty, radzca i poseł 
Woli Fr i, mecenasi Głębocki, Cichowicz, 
dE a Rychłowski, Dziembowski; lekarze 
cki, dr r Köhler, dr. Batkowski, dr. Swięci- 
Panieński ij orowski, dr. Drobnik, dr. fizyk 
wali Ndala r. Broeckere; prasę reprezento- 

orzy „Dzien. Pozn.*, „Kur. Pozn.* 


Bochum, wtorek, 24 listopada 1696. 


a dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


i „Wielkopolaninać — dalej panowie dyrektor 
Więckowski, prof. Jaroczyński, radzca Sławski 
i wielu innych. Z Niemców był obecnym pan 
radzca Klose Poseł i szambelan pan Stefan 
Cegielski telegramem z Berlina zaznaczył, że 
duszą łączy się z uczestnikami. 

Na chórze zebrał się chór śpiewaków pod 
dyr. Dembińskiego. Przy odgłosie pieśni „Ecce 
sacerdos magnus“ przybył Najprzew. ks. Ar- 
cypasterz i przybrany pontyfikalnie zaintono- 
wał „Veni Creator“. Następnie odprawił mszę 
$w. w asyście ks. regensa Jedzinka i ks. dzie- 
kana Gimżyckiego z Wielichowa. 

Po mszy Najprzew. ks. Arcypasterz wy- 
głosił wspaniałą mowę. Poczem przemawiał 
ks. regens Jedzink. Po udzieleniu błogosła- 
wieństwa przez ks. Arcypasterza, zabrzmiała 
z chóru pieśń: „Boga Rodzica“, a ks. Arcy- 
pasterz obszedł w procesyi w asyście wszy- 
stkich obecnych duchownych całe seminaryum, 
celem poświęcenia zakładu. 

Tymczasem w udekorowanej zielenią sali, 

zaczęła się gromadzić publiczność urzędowa. 
Przybył p. naczelny prezes baron v. Willamo - 
witz Móllendorf, jenerał komenderujący V. 
Seeckt, jen. komendant miasta v. Liwonius, 
jenerał dywizyi v. Igel, starosta krajowy Dziem- 
bowski, prezes rejencyi v. Jagow, nadradzca 
rejencyjny i zastępca prezesa Kremer, prezes 
policyi v. Nathusius, 
radzca budownictwa miejskiego Griider, radzca 
rejencyjny budowlany Hirt, dyrektor banku 
Hubae, radzca rejencyjny Jarotzky, i wielu in- 
nych dostojników. 
*. Skoro wszyscy zasiedli na przygotowanych 
miejscach wszedł do sali z asystą swą Najprz. 
ks. Arcypasterz, przybrany w purpurę, grono- 
staje i paliusz, a łaskawie witając po drodze 
zgromadzonych gości, zasiadł na wywyższeniu 
na tronie. Z przyległego pokoju odezwał się 
chór pieśnią: „Veni sancte spiritus“, a skoro 
śpiew przebrzmiał, ks. Arcypasterz zabrał głos 
po łacinie i wygłosił mowę ku otwarciu Za- 
kładu. — W mowie tej skreślił Najprzew. ks. 
Arcypasterz historyę kształcenia duchownych 
w dawnych wiekach, zaznaczając rozwój w 
sposobie kształcenia kapłanów. Mowę zakoń- 
czył Najprzew. ks. Arcypasterz słowami: 

„Korzystając z daru Bożego, rzucajcie 
w serca powierzonej Wam młodzieży, ziarnka 
nauki Jezusa Chrystusa, aby za jej pomocą i 
sama zdołała rozróżnić prawdę od fałszu, 
i umiała pouczać skutecznie wierny lud, który 
jej kiedyś będzie powierzony, ażeby żadnym 
błędem lub namiętnością nie dał się sprowa- 
dzić z drogi wskazanej przez Zbawiciela, ani 
nie dał się unieść tej strasznej burzy, która 
zerwawszy się przeciw Kościołowi i państwu, 
uderza dziś na nie z zgrozą i wściekłością. 
Krzątajcie się, abyście młodzież tę wychowali 
na kapłanów według myśli Bożej, którzyby pa- 
łali prawdziwą mitością bliźniego, a nie lękali 
się trudów i mozołów, czy to w obronie dóbr 
doczesnych, czy mianowicie w staraniach o 
zbawienie dusz im powierzonych.“ 

Na mowę tę odpowiedział znów po łaci- 
nie ks. regens Jedzink. 

Ks. regens mówił szczególnie o ważności 
dokonanego dzieła i o powołaniu kapłańskiem. 

Po tem przemówieniu wygłosił Najprzew. 
ks. Arcypasterz niemiecką mowę do zebranych 
naczelników tutejszych władz. Na przemówie - 
nie to odpowiedział naczelny prezes p. baron 
Willamowitz. ! 


nadburmistrz Witting, 


Rok 6. 


Odśpiewanie odpowiedniej kantaty pod 
dyrekcyą pana B. Dembińskiego zakończyło 
uroczystość, która niezawodnie przez długie 
lata pozostanie w pamięci uczestników. 


Mowa adwokata dr. Póppla. 
(Dokończenie. ) 

Świadkowie zupełnie  wiarogodni, jak 
wachmistrz Studer i gospodarz Carvapa pan 
Pochstein zeznali, że jechał wyciągniętym ga- 
lopem (im gestreckten Galopp), tak że Poch- 
stein obawiał się, że może ztąd wyniknąć jakie 
niebezpieczeństwo, a Studer zadenuncyował 
nawet komisarza u swojej władzy. Czyni to 
zaszczyt jego poczuciu obowiązku, był to 
piękny rys urzędnika, obowiązkowość ta zaleca 
się każdemu niemieckiemu urzędnikowi, prze- 
konujemy się jednak ztąd najlepiej, jak nie- 
bezpieczną była jazda p. Carnapa, skoro wach- 
mistrz odważył się zanieść skargę na — komi- 
sarza. 

Mnóstwo świadków opowiada, w jaki spo- 
sób Carnap zajechał na dworzec.  Wydarł 
lejce wożnicy, którego przy tej sposobności 
poczęstował „miłemć mianem „osła“ i zwolnił 
jazdę. Przypuszczam, że to uczynił, zląkł się 
może tłumu, ale twierdzę z całą stanowczością, 
że chciał wjechać między tłum i to jest rzecz 
najwyreżniejsza. +Ugażam go za człowieka 
zbyt dobrodusznego (gutmiith:g) „żeby przypu- 
ścić o nim, że chciał zaburzyć uroczystość na 
dworcu, ale ponieważ tłum zaraz nie przepu- 
ścił komenderującego jenerała Opalenicy, począł 
wyzywać i tłum na siebie oburzył. Najlepszy 
przyjaciel jego, buchalter Janke poświadczył, 
że Carnap zakrzyknął: „Was wollt ihr, ich 
fahre durch, verfluchte Pollacken!* Jahnke 
zapewne nie chciał mu kopać grobu, ale pod 
przysięgą musiał powiedzieć prawdę. Twier- 
dzenia J. nikt nie obali, ani go nie osłabi. 

Z tego wynika, że Carnap wyzywał lud, 
który bez kwestyi słyszał nazwisko „verfluchte 
Pollacken* i oburzył się słusznie w swoich 
narodowych uczuciach. Z tego wynika, że 
Carnap wyzywał masy zebrane na dworcu. 
Pomijam inne wyzwiska, które pełnemi ustami 
wyrzucał z siebie pan komisarz, było tam 
„Esel“, „Lump“, „verfluchte Pollackenć, „pol- 
nische Bande“, „polnische Hunde“, słowem 
cała wiązanka najwonniejszych kwiatków sty- 
listycznych. Tego nadzwyczajnego bogactwa 
językowego doprawdy mu nie zazdroszczę. 

Prokurator sam przyznał, że ostra jazda 
p. Carnapa podraźnić mogła lud, szkoda, że 
w dalszych wnioskach, ztąd wynikających, nie 
jest konsekwentnym. Na zwyczajnym jarmarku 
trudno się przetłoczyć przez ludzi, cóż dopiero 
gdy ognistemi końmi zajedzie się między zbitą 
masę ludzi. 

Wejgt, Obst, Hoffman, Cicha, Filipowski 
zeznali, że dyszel bryczki p. Carnapa był bar- 
dzo blizko mich, a Filipowskiego nawet ude- 
rzył. Filipowski zatrzymał konie i oddał tem 
ludzkości wielką usługę; jak to uczynił, tego 
w tych warunkach nie można mierzyć na mi- 
limetry. 

Jaki popłoch musiał powstać wśród tłumu, 
najlepiej charakteryzuje to zdanie F'ilipowskie- 
go, który nam opowiedział tutaj w swój pro- 
sty sposób, że powstał wielki krzyk i lament, 
s kobiety są zwykle przy takich sposobno- 
sciach „takie głupie“. i 

Carnap prowokuje dalej. Na Filipowskiego 

? 


WIARUS POLSKI. 


że aż do chwili, w której wóz C. odjechał, 
Smierzchalski znajdował się bliżko niego. 

Nie chcę twierdzić, że Ast dopuścił się 
krzywoprzysięztwa, ale z rzeczonych powodów 
mam wątpliwość co do wiarogodności zeznań. 
Ast przypstrywał się awanturze z najodleglej- 
szego punktu i ztąd niby widział rzeczy, któ- 
rych nawet Werner, najbliższy towarzysz Car- 
napa, nie widsiał. Czyżby świadectwo niewy- 
kształconego Asta miało być poważniejszem od 
świadectwa wykształconego Wernera? Zważać 
trzeba także na to, że to była ciemna noc i 
wszystko odbywało się z błyskawiczną szybko- 
ścią. Swiadectwo Asta jest i z tego powodu 
podejrzanem, że on tak dobrze słyszał wyzwi- 
ska polskie, a niemieckich wyzwisk Carnapa 
nie słyszał. 

Klimpel obciążył Stelmaszyka w śledztwie. 
Tutaj jednak, gdy złożył przysięgę, zachwiał 
się w swojem zdaniu i nie mógł napewno 
twierdzić, że go widział między bijącymi. Inni 
świadkowie dowodowi nie widzieli go wcale 
między nimi. Porównując dawniejsze świade - 
ctwo Klimpla niezaprzysiężone, a obecne za- 
przysiężone, przyjść musimy do przekonania, 
że to, co powiedział teraz, jest prawdą. Ko- 
morowska i Czepczyńska zeznały jak najbar- 
dziej stanowczo, że Stelmaszyk znajdował się 
w ich pobliżu i że w biciu nie hrał żadnego 
udziału. Samo podejrzenie nie wystarcza do 
zasądzenia, rozstrzyga tylko niczbity dowód 
winy. Również Kłaczyńskiemu nikt nie udo- 
wodnił, że bił Carnapa lampionem, a co do 
Filipowskiego, to prokuraturya tylko przez po- 


który na szczęście zatrzymał konie, inaczej mo- 
gło się stać nieopisane nieszczęście, wrzeszczy, 
jak zeznaje własny woźnica . Carnapa, który 
nie chciał chyba panu swemu kopać grobu: 
„Wo ist der Lump, der mir die Pferde ange- 
halten hat?“ Przed chwilą było „Esel“, teraz 
„Lump“. Fylipowski nie uniósł się, tylko spo- 
kojnie odpowiada: „To ja, czym panu co złe- 
go uczynił?“ s 

Filipowski nie powinien w ogóle znajdo- 
wać się między oskarżonymi, przypuszczam, że 
zachodzi tu pomyłka prokuratoryi, prócz bo- 
wiem Asta, który dopiero teraz obwinia Fili- 
powskiego, a w śledztwie o nim nic nie wie- 
dział, tylko rzekomo widział Smierzchalskiego, 
Wawra i Roja, nikt go nie widział między bi- 
jący mi. 

Nie może tu być wcgóle mowy o zabu- 
rzeniu pokoju publicznego, ani o zbiegowisku, 
bo lud zebrał się na dworcu w celu pokojo- 
wym, nie przybył w celu bicia kogoś, brakło 
mu uczucia rozmyślności, to co nastąpiło w da- 
nych warunkach, musiało nastąpić. Wszystko 
stało się z błyskawiczną szybkcścią, przypad- 
kowo, a nie było obmyślane z góry. Ale za 
mało było tego Carnapowi, który wpadł na 
nieszczęśliwą myśl, żeby ponownie dosiąść 
woza i plac nim objeżdżać. W ten sposób 
więcej jeszcze prowokuje lud, który teraz po- 
znał, o co chodzi napastnikowi. O jakimś 
wspólnem postępowaniu tłumu nie może być 
mowy, charakter jego był „wogóle spokojny. 
Prócz pana Carnapa nikomu włos nie spadł 
z głowy. Świadkowie Manheimer, Kiihnelt, 
Müller, burmistrz Thorzewski, Christ wygodnie 
przez tłum dostali się na dworzec. Wernerowi 
nic się nie oberwało, ani bryczki nie uszko- 
dzono, a i woźnicy nic nie uczyniono. Czyżby 
w jednej chwili miał się charakter ludu ze spo- 
kojnego zmienić na gwałtowny, tego chyba nie 
będzie nikt przypuszczał z stanowiska rzeczo - 
wego i prawnego nie zdoła tu nikt wywnio- 
skować zaburzenia pokoju publicznego. Upada 
to więc samo przez się. 


Interes bezpieczeństwa publicznego doma- 
ga się przyznania wszystkim oskarżonym lago- 
dzących okoliczności, o czem specyalnie mówić 
będzie kolega Woliński. Przekonany byłem, 
że prokuratorya sama o to wniesie, niestety 
omyliłem się, sądziłem, że osoba Carnapa i jego 
oburzające postępowanie na dworcu same wy- 
starczają, aby im przyznać łagodzące okoli- 
czności. 

Nie mogę przypuścić, żeby panowie przy- 
sięgli mogli kierować się zdaniem, że ponieważ 
bito, więc ktoś musiał bić, a szukać go trzeba 
między oskarżonymi, bo wniosek to bardzo 
niebezpieczny. Jeżeli się nie udało wyszukać 
winnych, to z tego nie wynika, że są nimi 
oskarżeni. Dowodzi to tylko niedostateczności 
wszystkich ludzkich urządzeń. Zbyt często 
prawdziwie winni uchodzą karze. Nawet ze- 


pz ił 


Chodzi teraz o to, czy oskarżeni dopuścili 
się pobicia. 

Smierzchalski miał według zeznania Asta 
wymachiwać rękami nad Carnapem, ale świad- 
kowie Silski i Chorowska zupełnie dowiedli 
jego. niewinności. Szczególne znaczenie przy- 
więzuję do zeznania Bilskiego, który zeznał 
z wielkim spokojem i przyśomnością umysłu, 


musi! — zawołała babula, budząc się nagle z 
jakiegoś odrętwienia, w którem chwilę pozo- 
stawała, patrząc za oddalającym się strzelcem. 
— No, toć i my idziemy go szukać — 
rzekł Kilian — a może choć topielca wydo- 
staniemy — dodał ponuro. 
— Nie, on żyje, on ocalony — zawołała 


Górskie zamczysko. 
Opowiadanie z piętnastego wieku. 


„(Ciąg dalszy.) 
Strzelec wszakżć, który się odezwał, jakoś 
inaczej trochę wyglądał, chociaż ubiorem nie 


różnił się od tych, których zwykle spotykano, babula. 
Miał również wysokie, obciągnięte rzemieniem Wtem wrócił Krystyan i zasmucony stanął 
aż powyżej kolan skorznie, dalsze odzienie z | opodal. 
cienkiego szarego sukna, na szwach i na sie- — A eo, a co? — zawołała z drżeniem 


stara kobieta. 

— Nie znalazłem go, nie było go na wy- 
spie — odrzekł chłopak. 

— Nie było go! no, ale on być musi! — 
wołała wyciągając ręce. I nie słuchając nic 
dalej, nie patrząc na nikogo, powlokła się do 
swej pustej chaty. 

Krystyan tymczasem przybliżył się do sto- 
jącego rybaka i rzekł: 

gg Widziano na św. Bartłomieju jego łód- 
kę, jak na wielkiej toni walczyła z burzą, 
potem jakaś łódź pusta przypłynęła do wyspy; 
pochwycili ją, mocno pogruchotana — dodał 
smutnie zwiesiwszy głowę. 

— Utonął biedaczysko | — rzekł Anzelm. 

— Ha, toć nie on pierwszy ! — dodał Kilian. 

— Ha, taki to juź los rybaka — ozwał się 
Daniel. 

— Ztem wszystkiem trzeba poszukać jego 
ciała. Niechaj stara chociaż tę ma pociechę, 
że go uczciwie po chrześciańsku pochowa — 
dodał Wilhelm, i każdy z rozmawiających po- 
szedł do łodzi, umawiając się jak i gdzie będą 
zastawiać sieci i zastawiając szukać ciała zagi- 
nionego chłopaka. 

I życie znowu popłynęło zwykłym trybem 
wśród rodzin rybackich. 

Ci, co popłynęli na poszukiwanie Boguma, 
nie wracali i nie aaa go zajęli się ło- 
wieniem węgorzy i łososi jeziornych, oraz 
mniejszych rybek do poszukiwania których 


dzeniu skórą naszyte, kurtkę obcisłą, wysoko 
pod górę zapiętą z długiemi rękawami, za pa- 
sem skórzanym nóż myśliwski i kilka strzał, 
wyglądających z przytwierdzonego u lewego 
boku sajdaka, na prawem zaś jego ramieniu 
kołysał się łuk niewielki ale misternie wyro- 
biony z napiętą cięciwą. Mowa jego była też 
odmienna nieco od rybackiej, łatwo ją jednak 
rozumiano. I dźwięk głosu był nieco inny, ale 
nikt tam na to nie zważał, tylko babula głos 
ten usłyszawszy, podniosła oczy i zdało jej się, 
że strzelca tego już kiedyś widziała... Chciała 
mu więc swoją troskę opowiedzieć, wyciągnęła 
kn niemu ręce, ale on nie pytał o nic więcej, 
nie słuchał nic zgoła, jeno oddalił się spiesznie 
zmierzając ponad brzegiem jeziora ku sterczą- 
cym, niebotycznym skałom. 

W giętkich jego ruchach znać było czło- 
wieka przyzwyczajonego do ciągłego chodzenia, 
szedł zaś tak szybko po stromej ścieżce nad 
jeziorem jak inny nie podążył na równej dro- 
dze i tylko łuk jego kołysał się z lekka, miga- 
jąc w coraz wyżej wznoszących się promie- 
niach słońca, a główki strzał błyszczały wy- 
glądając nieco z sajdaka. Szedł tak prayspie- 
szonym krokiem, kryjąc się lub wychodząc z 
załomu skał; kilka razy ukazało się jeszcze 
jego wielkie orle pióro zatknięte za szeroki 
kapelusz i wreszcie jak nagle się zjawił, tak 
też i szybko znikł z przed oczu patrzących. 

— Oho, mój Bogum musi się znaleźć, * 


myłkę mogła umieścić go na ławie oskarżonych. 


Z 


wnętrzna postawa oskarżonych nie powiada» 
żeby to byli ludzie gwałtowni i pohopni do 
bicia. Sam Carnap nie wie. czy który z oskar- 
śonych go uderzył, ja jestem zupełnie przeko- 
nany o ich niewinności. Wnoszę tedy o uwol- 
nienie wszystkich oskarżonych od winy i kary. 
Omi są niewinnymi, bo winy im nie udowo- 
dniono. Główny winny jest Carnap sam. Jeżeli 
panowie przysięgli wydacie wyrok uwalnia- 
jący, to najlepiej odpowiecie zadaniu, które na 
samym początku wypowiedział do was prze- 
wodniczący, że obowiązkiem waszym jest szu- 
kanie prawdy i znalezienie sprawiedliwości. 


Ziemie polskie. 


* Z Prus Zacek. Warmii i Mazar. 

Oliwa. W czwartek 19 bm. o godz. 
7 rano umarł po dłuższej chorobie opatrzony 
Sakramentami św. ksiądz Aleksander Tusch, 
wikary w Oiwie, w 50 roku życia a 23 roku 
kapłaństwa. Niebożczyk urodził się 24 wrze- 
śnia r. 1847 na Kaszubach w parafii Kieleń- 
skiej, do której wtedy jeszcze i kościół w Przod= 
kowie jako filialny należał. 

Swiecie. Niemcy-katolicy, których jest 
około 600, otrzymali pozwolenie na śpiew nie- 
miecki podczas Mszy św. w niedzielę i święta, 
w których przypadają niemieckie kazania. Tak 
donoszą „Westpr. Mitth.*. 

Chełmno. Pewien właściciel w okolicy 
zgubił przed 7 laty na polu zegarek. Teraz 
go dopiero znaleziono przy órce. Zegarek był 
nieuszkodzony i chodził, gdy go pociągnięto. 

Gniew. Staraniem ks. wikarego Bieli- 
ckiego założyło się tu Towarzystwo katolicko= 
ludowe, dotąd wyłącznie charakteru polskiego. 
Lecz i dla niemieckich katolików ma się zało- 
żyć podobne towarzystwo. Ks. B. stara się 
też sprowadzić Siostry, któreby urządziły 0- 
chronkę, aby katolickie dzieci nie potrzebo- 
wano posyłać do dyakonisek. 

Chełmno. Przy szosie pod Windakiem 
znaleziono robotnika Proszyńskiego z Chełmży 
zmarłego w skutek mrozu. 

Oliwa. Podczas misyi przyjęło tu około 
dziesięć tysięcy wiernych Sakramenta św. 

W Purdzie zamknięto szkołę z powodu 
panujących między dziećmi żarnie (odrów). 
Także w Patrykach i Nerwiku pojawiła się ta 
choroba. 

Eibiąg. 2- letnie dzieko robotnika P. 


właśnie miesiąc czerwiec był najpodatniejszy. 
Inni wypróżniwszy sieci pojechali do Saleburga 
i do innych miast, kędy przebywający z da- 
lekich stron kupcy, kupowali właśnie teraz 
świeże ryby, podobnie jak w zimie chętnie 
nabywali wędzone. Babula odtąd milcząca 
codziennie siadała nad jeziorem i wpatrywała 
się w toń jego. Obojętnie znosiła żarty bru- 
talne Grypa, najchętniej rozmawiała z dziećmi, 
które ją zwykle otaczały. Wypytywała Kry- 
styana ilekroć przybił do brzegu, czy czego 
o jej chłopcu nie posłyszał, zdawała się na 
coś oczekiwać, była nawet dosyć spokojna. 
Gospodarstwa w chacie prawie żadnego nie 
prowadziła, żywiła się tem, co jej litościwa 
ręka sąsiadów podała i powtarzała uparcie: 

— Nie zginął, wrócić musi, wróci... 

Tak zaś tę wiarę umiała wpoić w małą 
Gutę, że i ta odkładała czasem lepszy kąsek 
jadła, udatniejszy podpłomyk, lub pióro, które 
w przelocie około jeziora ptak uronił, mówiąc; 

— Trzeba to schować dla Boguma. 


kakrotnie do Saleburga do urzędu, ale cóż 
urząd mógł poradzić, toć utonięcie rybaka 
było rzeczą tak zwykłą, jak spadnięcie ze skały 
strzelca. Nie zadawano więc sobie pracy i 
wreszcie kazano starą wyprowadzić za wrota. 
Dotarła nawet do Jego Ekscelencyi biskupa. 
Biskup wysłuchał jej łaskawie, a chociaź część 
jeziora Königssee, do dóbr jego należała i 
przyjmował od rybaków przynależną daninę, 
nie mógł jednakże nakazać burzy, żeby nie 
szalała, wodom, aby się rozstąpiły i oddały 
ciało utopionego. 

Wreszcie polecił również, aby nie wpu- 
szczano więcej biednej kobiety, którą w ogóle 
miano za pozbawioną zmysłów. I nad jezio- 


rem też widziano, że babuli miesza się coś w 


głowie; nie zważano więc prawie na nią, aliści 
jednego dnia nie zjawiła się wcale w osadzie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Babula mimo swego spokoju, chodziła kil- 


DEMI A 


— 


„ gtruło sig kwasem siarczanym, który matka 


m tak nizko, że dziecko mogło dosię- 


* Z Wiel. Ks Poznańskiego. 


mię eTNO- Ulotnił się ztąd dyrektor 
a ęockiego przejezdnego teatru, nazwiskiem 
R, er i to z takim pospiechem, że nawet po 
ak zapomniał zapłacić za ogłoszenia, które 
Po eszczał w tutejszych niemieckich pismach. 
kępa aktorowie znajdują się w skutek 
glego wyjazdu swego dyrektora w bardzo 
rytycznem położeniu. 
ke Wieś Bzowo, mórg 6000, pow. czarn- 
BE kupił od Chełmickich p. Szułdrzyński 
ubasza dla córki swojej pani Nieżychowskiej. 
mórg chcą rozparcelować. 
s niezno. Burmistrz Roll przebywa 
Za 7:8 u swych krewnych na Gór. Slązku. 
wyd ył on przeciwko wyrokowi bydgoskiego 
Pa ziału „obwodowego apelacyę do wyższej 
dzieląc)” i spodziewa się, à nadzieję jego po- 
w: lają tutejsze niemieckie koła obywatelskie, 
a. cya ta wyrok skasuje i wróci mu 
cong posadę. 
Si isownia nazwisk. Dnia 17 bm. to- 
ivi Się przed sądem ławniczym w Inowro- 
spia, jak donosi „Dziennik Kuj“, ciekawa 
lenie Przeciw p. Józefowi Mańskiemu z So- 
+ ernia i synowi jego, p. Erykowi. Oskar- 
"R Oparte było na twierdzeniu, że panowie 
u8cy niesłusznie posługują się nazwiskiem 
kis — istotne bowiem ich nazwisko jest 
k oe, Obrońcy oskarżonych udowodnili, 
i ja adziąd oskarżonych nazywał się Mański 
mych taki zapisany jest w księgach kościel- 
aław X. roku 1763, dalej, że dziad ich Bogu- 
wych Pisał się Mański, że w księgach grunto- 
Ba familianci oskarżonych pisali się od po- 
wniosł wieku tego „Mański*. Prokuratorya 
wyd a o ukaranie oskarżohych. Sąd jednak 
Ydał wyrok uwainiający. 
jed Wyrok ten dla panów Mańskich o tyle 
cze jest ważnym, że władza administracyj- 
g Poriezy się na rzekomo gruntownych ba- 
ik ach, doszła już była przed pół rokiem do 
>. Ch niż sąd rezultatu, i rozpisała się do 
wie Ma władz z zawiadomieniem, iż pano- 
dtaci (ya nazywają się Manske, i wezwała 
o ni ów, aby w przypadkach, gdyby inte- 
zwani „mieli się dalej posługiwać nieprzysłu- 
aa 2 im nazwiskiem, fakt ten odnośnej do- 
kia władzy. Pomiędzy innemi i poczta ta- 
ist ostałą uwiadomienienie, z powodu czego 
n z pieniędzmi lub rekomendowane pod a- 
GL „Mański*, nie były adresatowi dorę- 
uy €, lecz wracały znów do adresantów, któ- 
» po dłuższych korespondencyach, dowie- 


ET ap się o przyczynie zwrotu listów, pie- 

syłać itp. — zniewoleni byli drugi raz wy- 
i pai pocztę trudzić. 

Ru... 29 Szanowni posłowie — pisze „Dzien. 

a — i w tej ciekawej sprawie, zwła- 

admi £o się tyczy owego zarządzenia władzy 
listrącyjnej, zainterpelują p. ministra ? 


„ay od siebie przypominamy, że to już 
8! wypadek w ostatnich czasach wydarzony, 
pruski staje w sprzeczności do rozpo- 

władzy administracyjnej i odwrotnie. 


* Ze Slązka ezyli Starej Polski. 


dru 
Ži 


4 
rządzeń 


wiz. = prob. Kałuża został zamiano- 
w sg zeboń. W środę wieczorem powstał 


le siodłaka Stanke iewiadomej 
prz go z niewiadome 
g tmy pożar. W krótkim czasie stodoła 
dro stodoła handlarza Pszynickiego padły 

g Płomieni. 
Chora Wice. Żona robotnika kolejowego 
męża kt wracała w południe do domu od 
przecho d Óremu zaniosła była obiad. Kiedy 
mie ziła przez szyny, nadjechał niespodzie- 
zozszar pał E. i przejechał biedaczkę. Koła 
z RY Jej ciało w kawały. 
niedzielę lice pow. Pszczyński. W  zeszłą 
zczyrbo chi ažiono chałupnikowi Franciszkowi 
liczy g j,, MU konia wraz « wozem. Koń 
ciemno- 1 jest średniej wielkości, koloru 


b 
śledzong, nego. Złodzieja dotąd nie wy- 


Kato 
niespodziggą Ce: Hajer Langner znalazł śmierć 
wające się wec kopalni „Ferdynand“. Zary- 
go posady, E nie a yPały go zupełnie i tak 
z Rosen um ew zyskawszy przytomności, 


anrze. ve 
Nabój który za rychło wy- 


WIARUS POLSKI. 


strzelił poparzył górnika Kawkę na kopalni 
królowej Ludwiki tak niebezpiecznie, że biedny 
K. niezawodnie wzrok utraci. 

— Na kopalni Wolfganga zasypały węgle 
górnika Poniszowskiego i ciskacza Waloszka. 
Poniszowski zmarł po 4 godzinach, Waloszko- 
wi złamały węgle nogę. 


Wiadomości ze świata. 
Berlin. Kanclerz ks. Hohenlohe, otwie- 


rając 20-go bm. sejm pruski odczytał orędzie * 


królewskie, w którem zaznaczono, że parlament 
został zwołany niezwykle rychło z powodu 
ważnych i pilnych zadań. Finanse są stale 
dobre. Etat na rok 1897/98 zamyka się bez 
niedoboru. Na stałe przez dłuższy czas utrzy- 
manie pomyślnych stosunków finansowych 
wszakże nie można na pewno liczyć. Bądź co 
bądź można przeprowadzić polepszenie płacy 
urzędników oraz wyższych nauczycieli i profe- 
serów. Także pensye dla wdów i sierót zo- 
staną podwyższone Orędzie królewskie zapo- 
wiada dalej nowy projekt o płacach nauczy- 
cieli ludowych, których dochody mają wzra- 
stać z latami służby. Dalej wniesie rząd pro- 


jekt o płacach sędziów. Konwersya czterech 


procentowych długów państwowych oraz pro- 
jekt umorzenia długów są przewidziane, nie- 
mniej budowa nowych lin j kolejowych i środki 
na podniesienie rolnictwa. Projekt ustawy O 
Izbach handlowych jest przygotowany, także 
różne statuty gminne. 

— Projekt pruskiej ustawy o stowarzy- 
szeniach, po ukończeniu odnośnych narad, zo- 
stanie wniesiony do sejmu. 

Lwów. Grecko-katolickim (unickim) bi- 
skupem w Przemyślu mianowany został ksiądz 
Konstanty Czechowicz, kanonik grecko- katoli- 
ckiej kapituły w Przemyślu. 

Wiedeń. Sprawa pojedynków zajmo- 
wać będzie niebawem także austryacką radę 
państwą. 

Król serbski wyjechał do Wiednia. 
Na czas niebytności swojej w kraju powierzył 
rządy radzie ministrów. 

Petersburg. Rząd rosyjski zdaje się 
nie być zadowolonym z obecnego stanu rzeczy 
w Bułgaryi, gdyż przyboczny jego prasowy 
„Nord“ brukselski wystąpił swieżo z dość 
cierpkiemi uwagami, skierowanemi pod adre- 
sem księcia Ferdynanda i obecnego gabinetu 
bułgarskiego. 

Rząd hiszpański zdaje się w wojnie, 
którą prowadzi na wyspach Fulipińskich i na 
Kubie, cieszyć sympatyą Niemiec, Francyi, 
Rosyi i Austro- Węgier. Reprezentanci tych 
państw w Madrycie ofiarowali każdy po 500 
pesetów na rzecz żołnierzy hiszpańskich, ran- 
nych na Kubie i w Manilii i wyrazili sympa- 
tyę dla dzieła ratunkowego, które na rzecz 
ofiar powstania podjęło madryckie pismo „lm- 
parcial“. 


Z różnych stron. 


Bochum. Podług ostatniego spisu lu- 
dności liczy Bochum 53,842 mieszkońców, 
z tych jest 29270 katolików, 28,549 ewangie- 
lików i 808 żydów. 

Hattingen. W kopalni „Friedrich Karl“ 
nastąpił onegdaj wybuch gazów, wskutek czego 
5 górników niebezpiecznie okaleczonych zo- 
stało. Odwieziono wszystkich do górniczego 
domu chorych zwanego „Bergmannsheilś. 

Rotthausen. Pewien mężczyzna zanie - 
widział tu nagle. Obudziwszy się, prosił żonę, 
aby zapaliła lampę, podczas, gdy już był biały 
dzień. Lekarz ma nadzieję, iż zdoła nieszczę- 
śliwemu zwrok przywrócić. 

Baukau. Administratorem nowo utwo- 
rzonej kościelnej gminy filialnej w Baukau zo- 
stał mianowany ks. kapelan Müller z Herne. 

Langendreer. W kopalni „Colonia“ 
został onegdaj 2 górników okaleczonych. 

Recklinghausen. Cesarz polecił do- 
tkniętym nieszczęściem, z powodu wybuchu 
gazów w kopalni „General Blumenthal“ wyra- 
zić swe współczucie. 

Alstaden. W dniu św. Barbary dnia 
4 grudnia o godz. 73/4 odprawioną zostanie 
jak corocznie Msza ów. za członków Tow. 
ów. Jerzego, w celu uproszenia im szczęśliwej 
śmierci. Prócz tego zamówioną zostanie Msza 


święta na intencyę wszystkich Polaków z Al- ? 


staden. Składki na ten cel przyjmuje Rodak 
J.L., kto więc ma wolę, może mu swą cząstkę 
wręczyć. 

Wattenscheid. W kopalni „Maryanne- 
Steinbank* został zabity górnik Neumann. 

Carnap. Wóz kolei elektrycznej zapalił 
się podczas jazdy z Carnap do Bredeney. Po- 
mimo, iż ogień zdołano przytłumić, wóz tak 
uszkodzony, iż go nadal nie można użytkować. 

Z Wiesbadenu donoszą, że cesarz 
Wilhelm ułaskawił trzech policyantów, którzy 
za pobicie więżniów skazani zostali na karą 
więzienną. W części darował im cesarz całę 
karę, w części zamienił karę wiezienną na karę 
pieniężną. i 

Niebawem zostaną puszczone w obieg 
nowe 50-fenygówki. Nowe monety mają na 
obydwóch stronach koronę z liści dębowych. 
Znajdujący się na jednej stronie orzeł jest zna- 
cznie mniejszy. a 


Pożyteczne wiadomości. 

Już nieraz zastanawiano się nad pyta- 
niem, czy trzeba zapłacić koszta urzędowego 
napomnienia (Mahnzettel), chociaż się przed 
doręczeniem takowego już podatki zapłaciło. 
Odpowiadano na nie rozmaicie, aż wreszcie 
sprawę tę rozstrzygnął sam minister skarbu. 
Wedle niego musi każdy zapłacić koszta na- 
pomnienia, jeżeli napomnienie zostąło słusznie 
wystawione po upływie czasu, w którym każdy 
ze swych podatków uiścić się powinien. To, 
że napomnienie zostało dopiero doręczone, kie- 
dy już podatki tymczasem zapłacono, nie 
zmienia sprawy, bo chodzi tylko o to, że po- 
datków nie zapłacono, kiedy należało. 

Czy komornikowi sądowemu wolno ze- 
garki faotować ? „Kammergerychtć niedawno 
wydał w tej sprawie wyrok, że: nie wolno | 
ale tylko w takim razie, jeżeli człowiek posia- 
da tylko jeden zegarek, jest w stosunku zale- 
żnym, winien się punktualnie stawić na godzi- 
nę do obowiązku, lub przy pracy codziennej 
zegarka potrzebuje. Takim zaś wolao fanto- 
wać, którzy noszą zegarki dla parady lub zby- 
tku, albo też posiadają kilka zegarków w mie- 


Rozmaitości. 


Kto najdłużej żyje. W obecnej chwili 
przeszło 3888 mieszkańców Bułgaryi przekro- 
czyło setkę lat. Potem idą Rumuni _z_ 1084, 
oraz Serbowie z 578 starcami stuletnimi. Na- 
stępne miejsca w długowieczności zajmują: 
Irlandczycy, Hiszpanie, Francuzi, Anglicy, 
Niemcy, Szkoci, Norwegczycy, Szwedzi, Bel- 
gowie, Duńczycy, Szwajcarowie. Najstarszymi 
ludźmi na świecie w chwili obecnej są podo- 
bno: Murzyn Bruno Cetrim, zamieszkały w 
Buenos Ayres, liczący 150 lat, i mieszkaniec 
Moskwy, Kustrym, liczący 140 lat wieku. O 
nas przy tej statystyce zapomniano jak zawsze. 

Porwanie mężczyzny. Równoupra- 
wnienie kobiet w Ameryce objawia się w coraz 
oryginalniejszy sposób. Ostatnim jego wyra- 
zem jest... porwanie narzeczonego przez narze- 
czoną. Tego bohaterskiego czynu dopuściła 
się młoda, ładna i bogata miss Anna Piekering. 
Uprowadzony został pan Juliusz Slaugkter, 
35-letni młodzian, któremu ojciec wzbraniał 
małżeństwa z obawy, aby silne wzruszenie nie 
skróciło życia, zagrożonego wadą serca. Mło- 
dzieniec strzeżony był pilnie w domu rodziciel- 
skim, przedsiębiorcza dama potrafiła jednak 
zmylić czujność straży i wziąwszy z nim ślub, 
zawiozła go w podróż. Mimo tylu wrażeń, 
stan serca oblubieńca znacznie się polepszył. 


o m A 
Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*. 


Postbestellunga-F'ormular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
9. Abth. S. 380) für den Monat December und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 0,60 Mk. 


Podpis i dokładny 
adres zama- 
wiającego. 


Obige 0,60 Mk. erhalten zu haben, be- 
scheinigt. 
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Polecenie interesu. 


Szanownym Polakom w Bochum i okoli- 
cy polecamy na porę zimową nasz dobrze za- 
opatrzony skład materyj zagranicznych i kra- 
jowych, na ubrania, paletoty i spo- 
dnie po umiarkowanych cenach, ręcząc za 
rzetelną usługę i dobre wykonanie. 


Z szącunkiem 


Eedwon i Kurze, 


krawcy, 
Bochum, Dorstener Str. nr. 44. 


Bracia (Gebriider) vom Berge, 
Langendreer-Bahnhof, 
destylacya, fabryka likworów, skład win, 


polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
żałe cygara po cenach najtańszych. 


Czemu tak tanie? 


Bracia Paschke 


Zakład zegarmistrz.-zlotniczy i warsztat reparacyjny 
w Ostrowie. 


Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne. 
regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, śłubne i t. d. we wielkim wyborze goto- 
we i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gwa- 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza- 


jąco niskich cenach. 
Dla tego, 


iż mamy wielki odbyt bo nadchodzą w każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez wysyłanie podróżującego, tym wię- 
cej zadawalniamy się małymi zyskami. Niegustowne zamie- 
niamy choć po dłużzsem czasie na inne, usługa tylko sumienna. 


Prosimy się przekonać. 
Cenniki gratis i franko. 


GGEQGOBŻGÓ060©0©86C0056056G 
Polecenia godne książki. 


Uczciwemu Bóg pomaga. Powiastka z życia rzemieślnika. Cena 
82 fen., z przes. 37 fen. — Dobry syn. Bajka z przed tysiąca lat. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Zycie sierotkt Kasi. Cena 28 fen., 
z przes., 838 fen. — Cudowna dziewica. Cena 12 fen., z przes. 15 fen. 
— Szczęście tylko w Ojczyźnie. Cena 40 fen., z przes 45 fen. — O kró- 
lu polskim Kazimierzu Wielkim, królem kmiotków zwanym. Cena 16 
fen., z przes. 19 fen. — Spiewy historyczne Juliana Ursyna Niem- 
cewicza z 35 rycinami. Cena 1 mr., z przesyłką 1,20 mr. — O kon- 
stytucyi 2 maja. Cena 40 fen., z przes. 50 fen., w pięknej oprawie w 
płótno 60 fen., z przes. 70 fen. — O odkryciu Ameryki. Cena 20 f., 
z przes. 25 fen. — O hetmanie Żółkiewskim. Cena 16 fen, z przes. 
19 fen. — Lepiej późno niż nigdy. Cena 32 fen., z przez. 37 fen. — 
Opieka gromadzka. Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — Jak z sobą ży- 
ją źli małżonkowie, a jak dobr zy żyć powinni. Cena 16 fen., z przes. 
19 fen. — O Kościuszce i o bitwie racławickiej. Cena 20 fen., z 
przes. 25 fen., w pięknej oprawie w płótno 40 fen., z przes. 50 fen. 
— Pamiętniki Paska. Cena 32 fen., z przes. 37 fen. — Domowy po- 
radnik lekarski. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. O pracy i wła- 
sności. Cena 20 fen., z przes..25 fen. — Jak Kuba Sośniak wyszedł 
na szlachcica i co się potem stało? Cena 20 fen., z przes. 25 fen. 
— Chrzest Litwy. Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — Żywot św. Woj- 
ciecha, Cena 16 fen., z przes. 21 fen. — O sławnym pisarzu J. I. 
Kraszewskim. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O różnych dziwach. 
świata i wynalazkach. Cena 40 fen., z przes. 50 fen. — Pieśń o zie- 
mi naszej, w pięknej oprawie w płótno. Cena 40 f., z przes. 45 fen. 

Należytość uprasza się przesyłać równocześnie z zamówieniem. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum, 

E LE WEZ A TA (fa i: 157 AAEE ST 


aw 


WIARUS POLSKI. 


w materyach na ubrania, żakietach,. 

kołnierzach kapesach, kołach, pła-- 

szezach od deszczu, ubraniach, pale- 

totach, szuwałówkach, płaszezach pe-- 
lerynowych 

g bajecznie tanio! eg 

Zwracamy uwagę, iż konfekcya, wystawiona w naszych» 


oknach wystawnych, składa się wy łącznie 
z ostatnich nowości. 


Bracia Alsberg, 


Wattenscheid. Telefonu nr. 143. 


J. & F. Bierzans, 


hurtownie Bochum, cząstkowo 
20 ul. Kortumstr. 20 


poleceją w bardzo wielkim wyborze 


po cenach zupełnie stałych, ale bardzo tanich 


kaftany, gacie, wełniane koszule i chu- 
stlki, materye na koszule. 


Dla kobiet i dzieci: koszule, pończochy i majtki. 


Szanownej Pani 
Katarzynie Hęciak 
składamy w dniu godnych Imienin 
(25 bm.) jak najserdeczniejsze ży- 
czenia zdrowia, szczęścia i błogo- 
sławieństwa Bożego, a po śmierci 
królestwa niebieskiego. W końcu 
wykrzykujemy: Niech żyje Kata- 
rzyna Hęciak aż całe Braubauer- 
schaft zadrży! Tego Pani życzą 

Jan Olek z żoną Jadwigą. 


Prawdziwą 


krakowską kielbasę 


fabrykuje i rozsyła po 90 fenygów 
za funt licząc 


Paweł Kozżak,, 
w Mikołowie, G./Sl 
(Nicolai O/5.) 


Polski Elementarz 


dla dzieci uczących się w szkole 
tylko po niemiecku. 


Jestto najle pszy elementarz, jaki dotychczas wy- 
szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie. 

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo- 
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie- 
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku. 


Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. . 


Królewicz Lel. 
Cena 15 fen., z przes, 18 fen. 


J acob i spółka, Witten, 


ih aeie 26. 


SAWA GO00OO0OOG 
Nowe szuwałówki, sofa ubrania 


PI i Najnowsze paletoty 
aszcze pelerynowe PE NWĄCHH 
maraki, wielki wybór dla panów na jesien 1 zimę 

z rzetelnych materyj, 


w pięknych jasnych i nie- we wszystkich kolorach 
bieskich NE” kosztu- kosztują u nas kosztują u nas 


ją u nas 

1,50, 9, 12, 15, 18, 20 do 6, 10, 15, 18, 20 do 7, 8, 18, 16, 21, 28 
45 marek. 48 marek. do 42 mr. 

ODOOCGOT OD00OC 


Do każdege przedmiotu dodaje się kawałek tej samej materyi 
do łatania i te tak wielki, jak strona tej gazety, darmo. 


Przy zakupnie od 25 mr. począwszy, dajemy parę butów do pracy darmo. 


© Jakob i spółka, 


skład pierwszego rzędu ubrań dla panów i chłopców. 
WE naszym składzie mówi się po polsku. 


mee 
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego* w Bochum. 


